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JPIOTR TOMICKI, KANCLERZ I BI- 
SKUP KRAKOWSKI.

(Z  wizerunków Preka.)

»Urodził się Piotr Tomicki w gnieździe 
rodzinnein, we wsi Tomicach, niedaleko 
Poznania, z Mikołaja Chorążego Poznań­
skiego i Anny z Szamotuł. Po śmierci oj­
ca, wuj Jędrzej Szamotulski, wojewoda 
poznański , objąwszy nad synowcem opie­
kę , wysłał go najprzód do szkół poznań­
skich, później, zawiózł go do Lipska, aby 
tam prócz innych nauk, nabył języka nie­
mieckiego. Za powrotem z Lipska do 
Krakowa, oddał się Tomicki filozofii: ja­

koż w krotce w publicznej dy­
spucie złożył dowód niepospo­
litego w tej nauce postępu. 
Przedsięwziął puścić się do 
Włoch dla poświęcenia się 
sztuce lekarskiej; lecz za 
radą wuja, zmienił postano­
wienie i ją ł się prawnictwa i 
wymowy. W Bononii tedy przez 
lat pięć ćwiczył się w naukach 
wyzwolonych pod Filipem Be- 
roaldem; w prawie zaś mi­
strzem jego był uczony Hiszpan 
Antoni Burgo. Otrzymawszy 
wieniec doktora obojga prawa, 
udał się do Rzymu szukać spo­
sobności użycia nabytych nauk. 
Lecz wnet powołany do kraju 
listami kardynała królewicza 
Fryderyka, zaszczycony archy- 
dyakonią Krakowską, bjąłprzy 
nim urząd kanclerza. Po trzech 
latach umarł kardynał Fryde­
ryk , a Tomicki odstręczony 
bezrządem króla Alexandra, 
przeniósł nad dwór jego, swo­
bodny pobyt w domu Lubrań- 
skiego, biskupa poznańskiego, 
którego z nim czuła łączyła 
przyjaźń. Skoro zaś Zygmunt 
zasiadł na tronie po bracie, To­
micki wiedziony już to wewnę­
trznym jakimś pociągiem, już 
szacunkiem dla pięknych przy­
miotów tego pana, zbliżył się 
do niego: który znając jego gło­
wę i serce, wezwał go, do uła­
twienia ważniejszych czynności, 
do kancelaryi swojej; nadał mu 
urząd sekretarza, a zaszczyca­
jąc szczególnejszem zaufaniem, 
częste i trudne powierzał mu 
poselstwa. W roku 1509 wy­
prawiony został z sejmu Piotr­
kowskiego do Juliusza II. do 
Rzymu, i do xiążąt pomorskich. 
Na Wołoszczyznie z Krzep- 

8kim, kaszt. Bełz., odbierał od Bogda­
na hospodara wołoskiego przysięgę na za­
twierdzenie zawartej z nim ugody: a po­
tem od Władysława, króla węgierskiego. 
Zygmunt nagradzając tak ważne usługi, 
obdarzył Tomickiego biskupstwem prze- 
inyskiem, a na sejmie roku 1515 oddałinu 
pieczęć mniejszą po Szydłowieckim, posu­
niętym na kanclerslwo. Roku 1520 otrzy­
mał po Lubrańskim, biskupstwo Poznań­
skie, z tym jednak warunkiem, aby się 
od urzędu i królewskiego boku nie odda­
lał. W krotce też Konarski, biskup Kra­
kowa: folgując niemocy i wiekowi, złożył 
w ręce Tomickiego rządy swego biskup-
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stw a, warując sobie połowę dochodów 
do śm ierci, która gdy w lat dwa (ro­
ku 1523 ) nastąp iła , Tomicki zasiadł na 
stolicy biskupstwa Krak, z niem ałą króla 
radością, że tym sposobem zatrzyma go 
przy sobie. Kiedy Jan -Laski, prymas żyć 
przestał, nikt nie był godniejszym nad To­
mickiego onej naczelnej dostojności; lecz 
gdy go król z nią spotykał, podziękował 
on za ten wzgląd pański, m ów iąc: że 
przestaje na zaszczytach, które już od nie­
go odebrał. Zatrzym ał więc podkancler- 
stwo z biskupstwem Krakowskiein do 
zgonu , Drzewickiego na arcybiskupstwo 
Gnieźnieńskie zaleciwszy; i gdy osierocia- 
łe  po śmierci tegoż , znowu inu dawać 
chciano , wołał je  wstawieniem się swo- 
jem dla siostrzeńca swego, Andrzeja Krzy- 
ck iego , naówczas biskupa Płockiego, wy­
jednać.

Kochał go i szanow ał Zygmunt stary i 
polegał na nim zupełn ie , a głos jego był 
oraz wyrocznią dla całego senatu , że kie­
dy słabość nie dozwoliła zasiąść podkan­
clerzem u w radzie , przez wysłańców do 
domu zasięgano zdania jego. Bawiąc z 
królem w L itw ie, gdzie panów koronnych 
do obrad nieprzypuszczano , on jeden nie 
tylko m iał tam wstęp wolny, a nawet by­
w ał często zapraszany od panów L itew ­
skich. Tak wielka była wziętość i zna­
czenie 'Tomickiego.

Umiał Tomicki używać bogatych docho­
dów na wielorakie szlachetne ce le , tak 
tra fn ie , że się pospolicie dziw iono, jak 
m u, przy tej pańskiej wspaniałości, z ja ­
ką się wszędzie, a osobliwie w przyjmo­
waniu i podejmowaniu posłów i innych cu­
dzoziemców pokazyw ał, i przy jego hoj 
nej szczodrocie, mogło siarczyć na rozli­
czne wydatki. Obracał on dostatki swe na 
pomnożenie czci bożej . na potrzeby kra­
ju# na rozkrzewienie nauk i wsparcie ubó­
stw a, dla których, w zimę na sam przyo­
dziewek do 300 czerwonych z ł:  wydawał. 
Staw iał on kościoły, zdobił i opatrywał 
hojnie; przysparzał dobra kościelne przez 
nowe nabycia, upiększał je wspaniałemi 
dworami, budował i odnawiał w nich zam­
ki obronne. W roku 1526, kiedy Turcy i 
Talarzy naiechali na kraje rusk ie , biskup 
chcąc dobrym przykładem zagrzać, stukon- 
ną chorągiew własnym kosztem wysta­
w ił, i ze wszystkich dóbr dziesiątego z pod­
danych swoich na wyprawę w ysłał.

Dla nauk Tomicki był prawdziwym pier­
wszym mecenasem. Zaprawiony na wzo­
rach pisarzów starożytności, on to upo­
wszechniając ich znajomość, starał się na­
prawić zepsowany smak w ówczesnej litera­
turze naszej. Zw abiał więc biegłych mi­
strzów do Krakowa. Z jego polecenia J e ­

rzy Liban obznajm iał młodzież z mową i 
dziełami Greków, przez niego wezwani 
Leonard Dawid i Jan Kampens, uczyli ję ­
zyka hebrajskiego. Najuczeńsi wtenczas 
w Europie mężowie , zostawali z Tomic­
kim w poufałej przyjaźni. Erazm Rotter- 
datnezyk , w dowód te j, przypisał mu po­
prawne swe wydanie dzieł .Seneki: w tych 
liczbie byli: Cochlaeus, Sichardus, Buona- 
mico , Jan arcybiskup Upsalski. Dom To­
mickiego, któremu wielu z młodzieży win­
no było swe wychowanie, był oraz szko­
łą  najpierwszych wieku owego mężów. 
Przy nim otworzył sobie w obowiązku se­
kretarza wiekopomny Hozyusz, pole przy­
szłego znaczenia; przy jego boku sposobili 
s ię : Krzycki, M aciejew ski, Padniew ski, 
Myszkowski, Dantyszek. Nie zostaw ił on 
wprawdzie żadnego własnego dzieła; ja­
śnieją jednak w listach jego ślady wyso­
kiego talentu. Dla czystej łaciny i g ład­
kiego stylu , któremi się zalecały pisma 
wychodzące z kancellaryi jego , zwano go 
powszechnie ojcem i wzorem kanclerzów.

Miłujący prawdę i sprawiedliwość, przy 
dostatkach i okazałej dostojeństwa powa­
dze, był Tomicki wzorem um iarkowania; 
pracowitość niezmordowana, nie odstąpi­
ła  go do zgonu. Zapadłszy na zdrow iu, 

j oddalił się za poradą lekarzy do Kielc i 
Borzęcina, zkąd przez Zygmunta na wese­
le królowej Jadwigi wezwany, gdy mimo 
niemocy do Krakowa śpieszy, wzmogła się 
słabość, a z niej wpadłszy w puchlinę, 
żyć przestał 29. Października 1535, wieku 
swego 71 roku. Starożytny obraz Tomic­
kiego, znajduje się na krużgankach 0 0 .
Franciszkanów w Krakowie.

PIELGRZYM KI W  WIERACH 
ŚREDNICH.

W średnich w iekach, największa liczba 
pielgrzymów udawała się do miast Jeruza­
lem, Rzymu, Loretu i Koinpostelli w Hisz­
panii. Każ.den kościół posiadający święte re- 

był celem pielgrzymki mniej lub 
więcej wsławionej. Dwie pielgrzymki do 
miejsca niezbyt odległego, starczyły za je- 
dnę dalszą. Kto nie mógł sam odbywać po­
dróży, wysyłał ubogich na swój koszt i po­
wszechnie mniemano,że jeźli za życia nie wy­
pełniono tym lub owym sposobem tak po­
bożnej powinności, dusza m usiała odby­
wać ją po śmierci.

Sen, widzenie, ślub, pokuta, były zwy­
czajnym powodem pielgrzymek.

Przed wyruszeniem w podróż, pielgrzym 
wy znawał wszystkie swoje grzechy, klęka



M U Z E U M  D O M O W E 35

przed o łta rzem , ubrany w strój pielgrzy­
mi i prosił o poświęcenie swojej laski i 
sakwy.

W Normandyi odprowadzano icli w pro- 
cessyonalnie z kościoła na drogę. W wie­
lu krajach, gdy jeszcze rzadko zdarzały 
się takie pielgrzymki, wierni wracający z 
Palestyny , dawali xicdzu ułomki palmy, 
któren je zatykał na ołtarzu. Ubiór piel­
grzyma składał się w ogólności z długiej 
j obcisłej szaty, ze skórzanego pasa, z 
różańca, z kapelusza z szerokiemi skrzy­
d łam i, ze skórzannej sakwy i kija — Ka­
rol W. nosił złocone sak wy podczas swojej 
pielgrzymki do Rzymu.

Laska pielgrzymia, był to długi kij z sę­
kiem we środku. Mylnie mniemano że na 
jego wierzchu był krzyż. Czasem kij ten 
byłwydrążony i tworzył pew ien rodzaj pro­
stego narzędzia muzycznego, na którym przy­
grywano śpiewając święte pieśni. Bogatym 
pielgrzymom lub gromadom pielgrzymów 
częstokroć towarzyszyli muzykanci.— Ubra­
nie zmieniało się z resztą, stosownie do 
miejsca dokąd odprawiano pielgrzymkę. I 
lak , pielgrzymi którzy byli w Palestynie, 
mieli kij zrobiony z gałęzi palmowej ; 
pielgrzymi wracający z Rzymu mieli na 
płaszczu wyszyte dwa duże klucze; piel­
grzymi z Kompostelli przyczepiali muszlę 
do kapelusza: gdyż inylnem jes t to mnie­
manie, że muszla była wspolnein godłem 
wszystkim pielgrzymom.

Papież Alexander 111, Grzegorz IX  i Kle­
mens X- zabronili przedawać muszli piel- 
grzymskicb gdzie indziej nie zaś w San 
Jago. Muszla w herbie, św iadczyła, że 
jeden z przodków odbył pielgrzymkę do 
Kompostelli.

Od czwartego w ieku, upowszechnił się 
zwyczaj odbywania pielgrzymki do Ziemi 
Świętej. Droga do Azyi lądem, długo zam­
knięta była przez bałwochwalczych W ę­
grów. Pielgrzymi dążyli wtedy wszyscy do 
Rzymu i do Loretu. W ielkie Jubileusze 
zwłaszcza, ściągały mnóstwo chrześcian ze 
wszystkich krajów do stolicy Papieżów.— 
Nieraz, przeszło 200,000 wiernych odwie­
dzało kościół Loretański i odbywało pro- 
cessyą około doinku Najświętszej Panny 
Maryi.
. W piętnastym w ieku, pielgrzymka do 
Sgo Jakóba z Kompostelli, patrona Hisz­
panii, posiadała największą wziętość. Ka­
rol W: ufundował biskupstwo w Kompo­
s te lli , później zaś Ferdynand i Izabella 
założyli tam szpital dla pielgrzymów, a bi­
skupstwo wynieśli na godność arcybiskup- 
stwa.
'  Po nawróceniu Węgrów , pielgrzymki 

do Ziemi Świętej wznowiły się z gorli­
wością co raz bardziej wzrastającą. W je ­

denastym wieku, lud prosty, szlachta , da­
my i m onarchowie, przedsiębrali tę długą 
i ciężką podróż. Częstokroć, wycieńczeni 
trudami, bez sposobu wyżyw ienia się, prze­
śladowani od maclioinetanó w w których 
mocy było Jeruzalem, pielgrzymi zostawali 
w jak najsinutniejszem położeniu. W ia­
domo że ich narzekania za powrotem do 
Europy i wymowny głos Piotra pustelnika, 
były powodem krucyat.

Nie można zaprzeczyć wpływu piel­
grzymek na cywiiizacyą ludów. W cza­
sach gdy nie było jeszcze związków' han­
dlowych, gdy podróże, powolne i trudne, 
narażały na wielkie niebezpieczeństwa, 
sama tylko silna i gorąca w iara, skłonić 
zdołała do zwalczenia tylu przeszkód i do 
podróżowania do miejsc uśw ięconych łaską 
i miłosierdziem bożein.

Ileż to przesądów i niezgod miedzy 
ludami, zmniejszyło się i rozproszyło, przez 
połączenie tylu różnorodnych indywiduów, 
ożywionych jedneinże religijnein uczuciem! 
Ileżlo uprzedzeń względem nałogów, zwy­
czajów i charakterów, ustać musiało za 
pośrednictwem tych dalekich odwiedzin, 
między chrześcianami częstokroć nieprzy- 
jaznemi! Lecz nadewszystko, ileż to wia­
domości rozszerzyło się daleko spieszniej 
przez opowiadania pielgrzymów, którzy po 
drodze i za powrotem głosili to wszystko 
co uderzyło ich umysł, rozjaśniło ich wyo­
brażenia! Któżby zdołał ocenić to wszy­
stko, co za pośrednictem pielgrzymów do­
stało się do Europy, z cywilizacyi Wschodu! 
Cbrześcianie z krain zachodnich, którzy byli 
w Konstantynopolu, w Grecyi i Arabii, nie 
ustawali w opowiadaniu cudów, które lam. 
widzieli i słyszeli. W ielkie wspomnienia 
cywilizacyi G reków , zamiłowanie w po- 
ezyi i wymowie , upodobanie w archi­
tekturze i rzeźbie, kosztowne rekopi- 
sma i delikatne malowania Carogrodu, 
umiejętność Arabów i jej skarby nagro­
madzone podaniami, dostały się najprzód 
na Zachód za pośrednictwem pielgrzymów. 
Szli oddać cześć Bogu, w miejscach świę­
tych, a przynieśli sztuki i nauki, wzbudza­
jące cześć i uszanowanie dla potęgi boskiej. 
Taka to jest prawda, że wszystko co się 
czyni w imieniu wielkiego religijnego po­
mysłu, jest wielkiem i płodnem. Ludzie 
pojedynczy, po większej części żebracy, 
na pół obnażeni, biednym kijem podpie­
rając kroki sw oje, tyle zrobili przez kil­
kanaście wieków dla postępu rodu ludzkie­
go, ile Rzym zwycięzki zdołał zrobićprzez 
swoje krwawe wojny i tryumfy.

*
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MUSZLA PIELGRZYMIA. 
* * * * *

k/i WYJĄTKI Z PODRÓŻY PO SYBERYI.
(Dokończenie)

Dwa są główne wiatry działające na po­
wierzchnią Bajkału, jeden jak. mówią ła ­
miący jego lody, drugi wzmacniający je , 
często wice w czasie trwania pierwszego, 
pęka lód przez całą długość jeziora i two­
rzy znacznej szerokości rozpadlinę; podró­
żny powierza się wtedy jedynie roztropno­
ści i śmiałości powożącego, oraz bystrości 
koni, jednym ich skokiem tę przeszkodę 
przebywając. Wiatr na nieszczęście nasze 
był mocny, mroźny. Choć okryty ciepłem 
futrem w saniach jak najstaranniej opa­
trzonych, zdawało się jak gdybym w zim­
nej moczony był wodzie. W niewielkiem

od brzegu oddaleniu, widać skały granito­
we wznoszące się po nad jeziorem, u spo­
du których, Foki czyli tak zwane Cielęta 
bajkalskie (a) w miejscach nie zamarz­

ła )  Cielęta wodne rozmnażają się w Bajkale w 
wielkiej obfitości, samica rodzi po jednem i karmi je 
piersiami. Boryaty zabijają cielęta z brzegów strzała­
mi. Stare Foki w czasie prześladowania swego, ryczą, 
młode zaś wydają głos podobny do ludzkiego oh! Są 
bojaźliwe, ostrożne, szybkie. Zasypiają mocno, na­
gle przebudzone drętwieją ze strachu, przyszedłszy do 
siebie uciekają plując przed sobą , aby śliną ugładzić 
drogę. Wychodzą na ląd i za pomocą swych płetw do- 
stają się niekiedy na dość znaczne wysokości skały, 
są koloru białawego z cętkami i zupełnie podobne do
tych, jakie poławiają około Archaogielska.
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łych, wychodziły oddychać św ieźem powie­
trzem opierając się płetwami o brzegi lodu.

Lód na jeziorze, od jednostajnego za­
marznięcia był gładki jak szkło, a suchy 
śnieg pędzony wiatrem, toczył się tuma­
nami po jego powierzchni, dając obraz pu­
styni piaszczystej. Biada w podobnym cza­
sie podróżnemu lub myśliwemu, przeby­
wającemu pieszo te ślizgawice! Niesiony 
gwałtowną zawieruchą po gołoledzi, z 
wielką trudnością doslaje sic do brzegów 
jeziora. Ula tego, mieszkańcy tych okolic 
przechodząc lody Bajkału, zaopatrują siew 
topory, które utkwione w lodz-ie, w" podo­
bnych zdarzeniach, trzy mającemu się trzon- 
ta , służą za zbawienną kotwicę.

Droga nasza wysadzona była ścictemi 
gałązkami sosniny umocowanemi w lodzie; 
trzy konie buriackie założone do sani na­
szych, biegły prędkim i równym kłusein,i 
skry sypały sic z pod kopyt, a ostra pod­
kowa śladu nawet nie zostaw iała na goło­
ledzi Bajkału; brzeg przeciwny coraz się 
zbliżał i tak był wyraźny, że doskonale 
rozeznać można było w ioskę, klasztor, a za 
niemi wysokie góry i ciemne lasy. Znie­
cierpliwiony długą i jednostajną podróżą, 
chciałem dla rozgrzania się pieszo przebydź 
tę małą odległość, ale było to łudzące po­
kazywanie się przedmiotów bardzo dale­
kich, powożący bowiem rzekł z uśmie­
chem: nJeszcze do brzegu mamy piętnaście 
nwerstw a len wiatr, mało co dobrego 
»wróży,» w istocie leż, słowa jego stały 
się przepowiednią; nie ujechaliśmy bo­
wiem i sto kroków, kiedy rozległ sic huk 
trwający kilka sekund, a tak mocny, jak 
wystrzał licznej haleryi i ujrzeliśmy przed 
sobą rozpadlinę na kilka slop szeroką, cią­
gnącą się przez całą długość jeziora; zda­
wało się że grób otworzył się przed na­
mi, ale oswojony z tem zjawiskiem woźni­
ca, zatrzymał konie opodal, wziął ów 
łoin żelazny który wcześnie przysposobił, 
postaczał gdzie mógł znaleźć kawały lo­
du i sposobem zwykle tu używanym, spu­
ściwszy się na rzutkość koni, zamierzył 
rozpadlinę przebyć; siadł w sanie, prze­
żegnał się, puścił zaprzęg z początku ró­
wnym kłusem , lecz zbliżając się do roz­
padliny, powstał nagle, krzyknął, machnął 
kauczukiem jakby czarodziejską laską po 
nad grzbietami koni, które jak iskrą ele­
ktryczną rażone, puściły się pędem a o- 
parłszy razem tylne nogi o krawędź roz­
padliny, przeskoczyły wraz z saniami na 
drugą stronę. Przyznać należy, że z zam­
kniętemu oczami wstrzymałem prawie od­
dech i nie prędzej się obejrzałem, aż ko­
nie zostawiwszy daleko za sobą tę niebez-

pieczną przeprawę, znowu równym kłu­
sem iść zaczęły.

Bajkał w języku Buriackim, oznacza 
kotlinę od ognia i w samej rzeczy, przypa­
trując się tutejszej okolicy, przekonać się 
można , że tu są ślady dawnego trzęsienia 
ziemi: widać ostygłe wulkany, bryły gra­
nitu i skał porozrywanych olaczajaće je­
zioro, gory odwiecznym okryte śniegiem, 
a pośrodku nich, jakby ogromny kocioł, 
Bajkał rozciągający się na tysiąc werslw 
wzdłuż i półtorasta w największej szero­
kości, dostatecznie o powstaniu jego prze­
konywają. Dno tego świętego morza czczo­
nego od Buriatów , nader jest nierówne : 
w jednem miejscu głębia niezmierzona, 
spuszczony bowiem pion w pięciuset ar­
szynach nie zawsze znajduje oparcie, w in- 
nem znów miejscu bród , gdzie żegluga 
ustaje; są to podwodne wzgórza, a w czy* 
stem jego słodkiein płynie tu i owdzie wi­
dać zapadłe lasy, z których liczne wydo­
bywają skamieniałości; pokazują także 
miejscowi żeglarze źródła gorące i ży­
dowskiej smoły. Około dwóchset wię­
kszych i mniejszych rzek, niesie daniny 
świętemu morzu, z tych znaczniejsze są: 
Sielenga, Barguzin, i Górna Angara. Je­
dna tylko właściwa Angara wypływa z Baj­
kału. Za pomocą rzek połączonych z tem 
jeziorem, łatwoby można utworzyć koin- 
inunikacyją od Riachty przez całą długość 
Sybtryi.

Bajkał dostarcza w obfitości ryb dla tu­
tejszych mieszkańców, w ' miesiącach bo­
wiem Sierpniu i Wrześniu , poławiają tu 
do dziesięciu milionów sztuk różnego ga­
tunku Chajruzów, Tajmeni, Linów, M ię­
tusów , Szczupaków, Gkuni, i Sig. Jesio­
trów zaś i Sterlelów de tysiąca pudów. 
Omule, podobny gatunek ryb do śledzi, 
iniljonaini się poławiają, i nie tylko lu lecz 
i w rzekach wpadających do Bajkału, obfi­
cie się znajdują. Tunguzy i Buriaty jedzą 
je surowe.

Z pomiędzy gór otaczających Bajkał, naj­
wznioślejszą jest Chamar-Dahau Grzbie- 
lo-nos.

Na obszernej wodzie, albo raczej mo­
rzu , liczne znajdują się wyspy ; z tych 
najznaczniejszą jest Olchon. Długości ma 
około siedmdziesięciu a szerokości prze­
szło dwanaście werstw; na gruncie jej pia­
szczystym rosną bujne sosny, jodły, ino- 
drzewy i brzozy. ielkie wiatry panują­
ce zimą, zmiatają śniegi z miejsc piaszczy­
stych wyspy. Dzikie Buriaty, trudniąc sic 
paszeniem bydła, mieszkają na Olchouie, 
którego brzegi otoczone stromemi skała­
mi, długo niedostepneini były dla obcych, 
dopiero w roku 1043 odważny Pięćdaiesię-
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tnik kozacki Kurbat Iw anów  i  oddziałem
z siedindziesięciu pięciu ludzi złożonym, 

uścił się na Bajkał i pokonał wyspiarzy, 
ecz śmiałość zwycięzcy w tein miejscu, 

mniej była szczęśliwą w upokorzeniu Tun­
guzów przy rzece Górnej-Angarze, zmuszo­
nym bowiem był Iwanów schronić się z zna­
czną stratą na wyspę Górno Lcnską. Przy 
północnym cyplu Olchona, wznosi się Sza­
mański kam ień, któremu wyspiarze odda­
ją  pokłony i oliary; zdaje się źe tylko sa­
ma dzikość m iejsca, mogła natchnąć nie 
oświecone umysły, do wzniesienia tu przy­
bytku swemu bóstwu- Na wierzchołku ska­
ły  widać szczątki rozrzuconej świątyni, wy­
spiarze utrzymują iż w tein miejscu stoi 
żelazny trójnóg a na nim kocioł Gzyngis-
Ilana w którym gotuje się głowa końska(a); 
dziś na tej skale wznosi się godło wiary 
Chrystusa, krzyż Pański. Bałwochwaini 
Buriaci znoszą do Szamańskiego kamienia 
ofiary, jako to; monetę srebrną lub mie­
dzianą, futra soboli, lisów i inne. Gaj so­
snowy w pobliskości tej Kurnymi czy li bał- 
wochwalui w języku buriackiin, uważany 
jes t za święty i nikt nie śmie tknąć sie­
kierą żadnego drzew a, ani zabijać w ob­
wodzie jego znajdujących się tu ło ­
s i, lisów i mnóstwa dzikich kaczek, któ­
re w nich żerują a może przed wiatrem sic 
chronią. Tu także ważniejsze przysięgi wy­
spiarze wykonywali. W małej odległości 
od tego świętego Kamienia, widać rozwa- 
liny od niepamiętnych czasów zniszczonej 
warowni, mieszkańcy opowiadają, że to 
było schronienie wielkiego w świecie czło­
wieka. M iałźeby to bydź Czyngis-han!...

Jadąc dalej, stanęliśmy nakoniec w dru­
giej stacyi za Bajkałem, w klasztornej wsi 
zwanej Poselską (IIocoAbcKoe) leżącej nad 
rzeką Sielęgą:. znając już to miejsce z hi- 
storyi, zwiedziłem w czasie przeprzęgu ko­
n i, groby posłów Rossyjskich, którzy pa- 
dli ofiarą zdrady Burialów i od których to 
miejsce nazwisko wzięło.

OBRAZY TOWARZYSTWA.
WŁADYSŁAW I JEGO KUZYNKA. 

(Dalszy ciąg~)'

W ładysław dozwolił aby go zaprowadzo­
no do jego przyszłej, lecz ściskając ja wzdy­
chał mocno i inyślał o swojej* kuzynce. 
Wspomnienie Konstancy! nie odstępuje go 
ani chwilę; jest jakoby wyryte w głębi je ­
go duszy; wszędzie go ściga, daremnie u-

(a )  Wspomina o tem Pan Martoz.

siłuje oddalić je, rozerwać się; zawsze wi* 
dzi swoją kuzynkę, tak piękną, tak kocha­
jącą; wyobraża sobie tę chwilę kiedy je ­
go matka połączyła ich , mówiąc... »Oto 
jest twoja narzeczona!.< Widzi Konslancyą 
jak klękając przed nim wstrzymała jego 
rękę, w chwili,gdy uniesiony rozpaczą chciał 
sobie życie odebrać.

»O Boże! jakiż skarb postradałem , mó­
wił do siebie: ledwie zwracałem nań u- 
wagę gdym był pewien źe go posiadam.

Lecz mimo tych wszystkich uwag, pan­
na I’raxeda Pajtalska, została za dwa ty­
godnie żoną W ładysław a G....

ROZDZIAŁ VIII.

Z A M Ę Ź C I E.

W ładysław zaprzestał bywać u pana 
Oktawki. Pelagia i wuj jej dziwili się te­
mu; nie rozumieli postępowania W łady­
sław a; gdy go Pelagia oskarżała, gdy mó­
wiła co myśli o jego obojętności, o nie- 
wdzięcznem postępowaniu względem Kon- 
stancyi, ona gojeszcze broniła.

Chociaż bardzo cierpiąca, bardzo zmie­
niona od tego wieczora gdy po raz ostatni 
widziała W ładysław a, Konstancya ta iła  
boleść sw oją, usiłowała zamknąć w głębi 
duszy swój smutek i nigdy nie wspominała 
nazwiska kuzyna. Jeźli oskarżała go Pelagia: 
co się zdarzało prawie każdego wieczora: 
Konstancya odpowiadała spokojnie. »Jeźli 
mój kuzyn nie przychodzi do nas, to zape­
wne dla tego, że jego zatrudnienia... albo 
zabawy, zatrzymują go gdzie indziej. Dla 
czegóż ma nudzić się przy nas, kiedy w świe­
cie znajdzie tysięce rozrywek?

— Nudzić się przy n as!... Czyliż twój ku­
zyn powinien nudzić się przy tobie... przy 
tobie której wszystko winien... swój ho­
nor, swój byt... przy tobie lak dobrej dla 
niego... przy tobie jego narzeczonej? W rze­
czy samej, Konstancyo, nie pojmuję jak mo­
żesz tak spokojnie znosić niegodne zapo­
mnienie twego kuzyna. Na twojern miejscu, 
napisałabym do niego. »Mości panie, je ­
steś potworem, człowiekiem niegodnie po­
stępującym.

—Ach! Pelagio, czy mniemasz, źe takim 
sposobem wzbudzimy stygnące uczucia w 
kochanku?

—Nie, pom ruknął pan Dobroduski prze­
wracając karty xiążki; nie trzeba pisać ta­
kich rzeczy... jes t to bardzo uie przyzwo­
icie.

— Panie Dobroduski, nie pytam się o 
zdanie twoje. Powtarzam iź W ładysław  
jest niewdzięcznikiem i niegodnie postępu­
je ze swoją kuzynką.
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— Może go nie spraw iedliw ie oskarżasz, 1 
kochana Pelagio; nie w iesz.... nie mo­
żesz wiedzieć jak ie  powody wpływają na 
jego postępow anie. Mój kuzyn je s t wol­
nym; raz jeden uczyniłam mu przysługę; bar­
dzo byłoby mi przykro gdyby przez to uwa- 
żałsię  za niewolnika, związanego obowiąz­
kiem wdzięczności. Nasi rodzice chcieli 
zaślubić nas to p raw da, lecz straciliśm y 
ich, a od tego czasu tyle zdarzeń zaszło... 
Sądzę, iż powinnam uważać jako m arzenia 
te  układy naszej młodości i zapewne W ła­
dysław  myśli toż samo.

— To co innego.' jtź li  mniemasz, że twój 
kuzyn dobrze robi iż nie bywa u ciebie i 
naw et nie spyta się czy żyjesz , w takim 
ra z ie , nie mam nic do pow iedzenia., i 
nie słusznie go oskarżałam .

Jakoż Pelagia przez niejaki czas nie 
w spom inała o W ład y sław ie , ale w g łę­
bi duszy pom nażał się jej gn iew , jej nie­
cierpliw ość: gdyż przekonana była że Kon- 
elancya tai swoje zm artw ienie, lecz z tej 
w łaśn ie  przyczyny tak jest sm utna , tak 
zam yślona, a je j twarz wprzódy czerstwa 
i pięknym rum ieńcem  p o k ry ta , schudła I 
okropną pokryła się bladością.

Pelagia chciała koniecznie wiedzieć co 
się stało z W ładysław em  i kilkakrotnie 
m ów iła tajem nie do pana Dobroduskiego, 
nStaraj dowiedzieć się co robi, gdzie je s t ;  
pójdź do jego pom ieszkania i powiedz mi 
CO się dowiesz.

D obroduski u słu ch a ł rozkazu panny 
P e lag ii; z początku nie dow iedział się 
o liiezein, prócz lego ty lk o , że W ład y ­
sław  opuścił sw oje dotychczasowe pomie­
szkanie. Lecz pewnego wieczora, gdy obie 
panny siedziały nad robotką przy panu 
O k taw ie , któren tego dnia nie grał 
■W teatrze, Dobroduski przyszedł z mima 
niezm iernie zwarzoną, tak izm u oczy pra­
wie na w ierzch w ylazły,w zruszenie jego tak 
było widoczne, iż dobry pan Oktawka któ­
ren za zwyczaj na nic nie zw ażał, ode­
zw ał się:

—Mój kochany przyjacielu, czyliż zasła­
b łeś  idąc do nas?

— N ie panie, nie... Ol wołałbym zasła­
bnąć. . wołałbym sam nie wiem co.

— Czyliż postradałaś twoje miejsce? rze­
k ła  Pelagia.

— Nie, panno Pelagio i owszem, w krot­
ce dostanę wyższą pensyą. Moi przełoże­
ni są bardzo konienci ze innie.

— A więc dla czego tak jestes zm iesza­
n y ?  rzek ła  P elag ia, nie uważając że Do­
broduski mruga na nią gdy R onstancya te ­
go nie widzi.

— Ach! gdyźein się dow iedzia ł!... to rzecz 
okropna!... Po jego ostatniej rozmowie ni- 
gdybym się nie spodziewał iż popełn i czyn

lak niegodny... Z resztą... Panna Ronstan- 
cya będzie m usiała w końcu dowiedzieć 
się o tern.

— Ja? rzekła Konstancya, spoglądając na 
Dobro Juskiego ; a Pelagia domyślając się 
o co idzie , czyniła znaki Dobroduskiemu 
ażeby m ilczał. I^ecz on był rozjątrzony; 
już go nic podobna było pow ściągnąć; 
przechadzał się po pokoju i uderzał pię­
ścią we wszystkie sprzęty, p o w tarza jąc .'

— Ach! to rzecz okropna! postępow anie 
niegodne słusznego człow ieka... Jeźli za­
ciągniemy obowiązki, pow inniśmy je  w ypeł­
niać... Nie należy żartow ać z m iłości.
W moich oczach nic nie jes t szacow niej­
szego i dla tego powiadają ze jestem  g łu ­
pim; ale m niejsza o to , wolę bydź g łu ­
pim, a czułym  i uczciwym człow iekiem !
— Mój kochany przyjacielu rzek ł pan O kta­
wka, są piękne rzeczy w tein co nain po­
wiadasz, lecz to nas nie objaśnia, a R onstan­
cya podobnie jak my, n iecierp liw i się i 
cliciałaby wiedzieć o co rzecz idzie.
—Otóż., panie Oktawko... otóż., do w iedzia­
łem  się dziś wieczorem, że kuzyn panny... 
ożen ił się z p'anna Praxeda P ajtalską...
— O żenił! zaw ołali razem wuj i siostrze­
nica.

Ronstancya nic nie rzek ła i tylko śpu- 
śc iła  głowę na piersi.

— To bydź nie m p ie  panie D obroduski: 
rzek ła  Pelagia; któś zażartow ał z ciebie.

— Nie panno 1’elagio, nie żartow ano so­
bie ze mnie; to jest aż nazbyt w ielka p ra ­
wda. Gdy mi to powiedziano, chcąc się o tein 
przekonać, poszedłem dowiedzieć się... do 
domu gdzie teraz m ieszka pan W łady­
sław ... ze swoim teściem. W rzeczy sam ej, 
już od miesiąca jes t mężem panny Paj- 
talskiej.
— Ach! lecz to jest najniegodziwsze postę­
powanie! rzecze Pelagia. Konstancyo! opu­
ścił cię!... I coż! nic jeszcze nie m pw isz, 
nie przeklinasz go? Ach! jesteś zbyt dobra, 
aż za nadto dobra!... M ężczyźni!... kochaj­
myż ich!... Ach!...ale ja nigdy nie rozstanę się 
z to b ą , r.ie opuszczę cię, będę cię pocie­
sza ła , nie pójdę za mąż, ażeby nie roz łą­
czy ć się z tobą.

To m ów iąc, Pelagia ca łow ała  R onstan­
cya , p ła k a ła ,  tu liła  ją  w swoich obję­
ciach; a R onstancya przestaw szy wreście 
wstrzymywać się od łe z ,  oparła się na 
ram ieniu przyjaciółki i oddała się bo­
leści sw ojej: bo chociaż sama przy­
gotow ała len w ypadek, nie m iała przecież 
tyle s iły , ażeby spokojnie znieść mogła wia­
domość, że ofiara już się sp e łn iła  i że je j 
kuzyn na zawsze je s t dla niej straconym.

Pan Oktaw ka nic nie m ó w ił, lecz m o­
cno b y ł wzruszony. Dobroduski p łaka ł i 
ocierając oczy , mruczał: nDla tego że je -
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den mężczyzna źle postąpił, nie należy wszy­
stkich nienawidzieć hurtem ... A przy tein 
przysięga iż nigdy nie pójdzie za mąż!... 
Jak to pomnaża moją nadzieję!...

I teraz jeszcze Ronstancya m usiała po­
cieszać wszystkich; przezwyciężyła boleść 
i z uległością losowi swemu, rzekła.

Po cóż tak bardzo litujecie się nademną? 
Ach! zapewniam was że już oddawna spo­
dziewałam się tego zdarzenia. Jedno tyl­
ko życzenie miałam zawsze... ażeby mój 
kuzyn był szczęśliwym i spodziewam się 
że nim będzie z osobą którą zaślubił. Przy 
mnie byłby może doznawał żalu i nudów. 
Byłby żył w niedostatku... Czyliź go mo­
gę obwiniać, że wołał ożenić się z majęt­
ną osobą? O! nie, przysięgam, iż mu lego 
nie mam za z łe , ja co nigdy nie byłam 
dumną i posiadam prawdziwych przyjaciół. 
Lecz proszę was o jedną łaskę, niechay ni­
gdy nie będzie mowy o moim kuzynie.. 
Zapewne już go nie ujrzymy. Będę usiło­
w ała żeby go zapomnieć; przeszłość niczein 
będzie dla mnie.

Przyrzeczono Konstancy! iż zastosują się 
do jej woli; każdy uwielbiał rezygnacyą 'i 
odwagę młodej dziewczyny, lecz nie po. 
dzielano jej pobłażania dla W ładysława. 
Uczciwy pan Oktawka ganił go, Dobrodu- 
s.ki nim pogardzał, przeklinała go Pelagia.

W ładysław ożenił się i żył pośród ro ­
dziny Pajtalskich. W pierwszych dniach 
po ślubie, odurzony jeszcze tein wszystkiem 
co go spotkało, i nowym zw iązkiem klóren 
zaw arł, mało był zważał na wszystko co 
go o tacza , lecz gdy się uspokoiło wzru­
szenie, W ładysław zaczął rozmyślać 
i przypatrywać się osobom z któremi żyć 
musi.
. Roztrząsanie to inusiał zacząć od swo. 
jej żony. Praxeda była dosyć przystojna, 
lecz należała do rzędu tych osób których 
fizyonomia nic nie wyraża, albo raczej któ­
re nie mają żadnej fizjonomii. Z jej ko­
sztownej edukacyi nic jej w głowie nie 
pozostało i dla tego leż jej rozmowa by­
ła  niezmiernie ograniczona. Z początku, 

ładysław  rozumiał że milczenie żony 
albo też jej niestosowne odpow iedzi, sa 
skutkiem jej bojaźliwości; lecz po sześciu 
tygodniach małżeństwa, można przecież
ośmielić się do pogadania z mężem.

Pewnego dnia, W ładysław  chciał zasię­
gnąć jej zdania co mają zrobić ze swoim 
majątkiem.

— Kochana żono, rzekł do niej, twój ojciec 
oddał mi twój posag, wynoszący przeszło 
250,(100. Z ł. Jak ci sięzdaje, czyliź mamy 
poprzestać na procencie od tej summy, czyli 
też mam starać sie o powiększenie ma­
jątku?

Praxeda wy trzyszczy ła  oczy, z podziwie- 
niein spojrzała na m ęża, a potem wpalru- 
jąc się w końce palców u nóg, odpowie­
działa:

—Ach!... dalibóg... nie wiem.
— Lecz zasięgam twojej rady; idzie o 

twój majątek; nic nie chcę przedsiębrać bez 
twojego zezwolenia... Czy masz am bicją?

—Ambicyą! nie wiem... nigdy mi o tein 
nie gadano.

—Czy przestajesz na tern co mamy? czy 
clicesz abyśiny kupili dom w W arszawie, 
albo też ażebym został bankierem , przed- 
siębiercą?

—O! to mi wszystko jedno.
W ładysław tupnął nogą, zniecierpliwio­

ny i przygryzł sobie usta ze złości. Prze­
lękła się jego połowica i cofnęła się, mó­
wiąc:—Coż ci to? lakeś się skrzywił?.

—Nic mi nie j e s t , nic wcale.
I odszedł ciężko westchnąwszy, myśląc 

sobie... i i W idzę teraz, że moja żona jest wiel­
kie ciele.

Pani Pajtslska cieszyła się wydajaccór- 
kę za W ładysława, gdyż pochlebiała‘sobie 
że co dzień tańczyć będzie.

Jakoż, skoro tylko \ \  ładysław  wszedł do 
salonu, pani Pajtalska mówiła: »Aeh mój 
zięciu, zagraj nam kondradansa lub ma­
zurka, przypomnimy sobie parę nowvch 
figurn Gdy zaś przyszło z wizytą kijka 
osób, zaraz biedny W ładysław inusiał 
siadać do fortepianu, a pani Pajtalska i 
jej córeczka tańczyły bez wytchnienia.

1 an I ajtalski przez godzinę nie mógł 
obydź się bez swego zięcia; na każden o- 
biad, na każden wieczór brał z sobą W ł a ­
dysława. Gdy przyjmował gości, W łady. 
Sfaw inusiał być przy nim; to mu dodawa­
ło zaufania; ex-fabrykant musztardy, śmiał 
wówczas otworzyć usta , w tern przeko­
naniu że z pomocą swego zięcia gadać bę­
dzie ruziimnie i dowcipnie.

Lecz w krótce znudził się W ładysław  ta- 
kiein nieustannein towarzystwem. Od cza­
su jak się ożenił z panną Pajtalska, nie 
miał ani chwili swobodnej. W domu inusiał 
przygrywać na fo rtep ian ie , a jeź li chciał 
wyjsdź, ,  tesc towarzyszył mu nie odste- 
nie. W cozem się wdał! mówił do siebie W ła- 
dysław moj to zły duch, w trącił mię do fami- 
In I ajtalskich. Ach! moja kuzynko! gdybym 
się Z tobą ożenił jakże byłbym szczęśliwy, 
gdyż je s te ś  ład n a , łagodna i przyjemna* 
trzy rzeczy bardzo rzadko połączone... Lecz 
mię nie kochałaś... kto inny pozyskał twoje 
•erce!... To p r .„ d o , b j ł
m ężem , me byłabyś poznała tego, który 
mię pozbawił twojej miłości.

( Dokończenie n a ft a pi)
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